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M iłe to czyni wrażenie, że król dając order 
L obckow i i Burdachow i, kierunek ó w , który  
zaw sze jeszcze na pew ne nieprzychylności był 
w ystaw ion y , niejako w sposób rządowy eman- 
c v pować i całkowicie uznać raczył: jest to kie­
runek wolnego ducha i wolnej umiejętności dla 
protestanckiej p ó łuocy , na który tez król wspa­
niałomyślnie przycisk p o łoży ł, przypominając 
sw oje i domu sw ego hasło: N aprzód! i w y­
rzekając głośno i z uniesieniem dla A lbertyny  
życzen ie , ab y  na zawsze pozostała ogniskiem  
światła dla północy. N ie m oże już teraz być  
m ow y o sykofanckiem tlómaczeniu tego "świa­
tła ,« kiedy L ob ek , znow łaską sw ego monar­
chy p rzyozdob ion y, w  niemieckim języku sła­
wną miał m ow ę, w  której jasno i w yraźnie o- 
św iad czył, żc w olność umiejętności od skrytej 
propagandy jest zagrożoną, i w  jasnem oku  
króla widział nadzieję, której grożąca noc bar­
barzyństwa zniw eczyć nie potrafi. Jak najod­
leglejsze prow iucye do uroczystości uniwersy­
teckich w Królewcu tryumf wolnej um iejętno­
ści przyw iązują, pokazuje się t0 z gratulacyj­
nego programu wydanego przez uniwersytet 
w rocław ski, w którym to programie czytam y  
szczytne m iejsca, jakich m oże z podobną ener­
gią i z podobnym  przyciskiem żadna uczona 
korporacya niemiecka dotąd nic w yrzekła. B e-

k tor  i senat tego un iw ersy te tu  zwrócili na  sam- 
p rzód  uwagę na duchow e pokrew ieństw o K ró ­
lewca i W r o c ła w ia  w  tych  słowach: "N am
p rae ter  commune illud s tudiorum fatorum que 
co n so r t iu m , quo  Germ anicae Academiae omues 
tamquam firmissimo aliquo amoris vinculo con- 
tineri se fatentur, A lbertinae vestrae cum n o ­
stra V iadr ina  etiam singularis quaedam necessi- 
tudo  sortisque similitudo et olim fuit et nunc  
e s t .« P rzechodząc potem do Jerzego  Sabina, 
i oceniając s c y t y j s k i e  sąsiedztwo i  wspólną 
do W ro c ła w ia  i do Królew ca przywiązaną mis- 
sy ą ,  tak m ów ią: "W ię k sz ą  jednak i ważniej­
szą je s t ,  że wasza i nasza akademia w kra jach  
p rusk ich  i b randenbursk ich ,  które juz w ted y  
głównie Sabina działanie połączył,  najzuam ie-  
nitszemi b y ły  siedliskami ow ych  n a u k ,  k tó re  
nietylko czystszą znajomość religii u twierdziły  
i rozszerzy ły ,  ale także i innym  sferom wiedzy 
ludzkiej m ocny dały popęd. U niw ersy te t  wasz 
leżący w okolicach, o k tó rych  Sabinus po w ia ­
d a ,  że dla sąsiedztwa n arodu  scytyjskiego le ­
dw o prawem, karnością i panowaniem porządek  
i  obyczaj życia społecznego tamże u trzym ać 
m ożua, zasłużył sobie na tę nieśmiertelną sła­
w ę ,  że rozszerzając granicę świata ucywilizo­
w anego  w ypędził  dawną d z i k o ś ć  i sprawił, 
że wasze P russy  naw et k ra je ,  k tóre  już p rzed­
tem światłem ku ltury  jaśn ia ły , na  równym  torze 
doścm nęłv ,  naw et przew yższyły .  ^ am za®> 
k tórzyśm y z F ra n k fo r tu  do W ro c ła w ia  prze-
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niesieni zostali, dostało się podobne stanowi­
sko: jak wy tak i my jesteśmy sąsiadami naro­
d u ,  który Sabiuus scytyjskim nazwał, odby­
wamy straż naukową na granicy Niemiec, jak 
w y  zawsze czyniliście i jeszcze czynicie, i po­
nieważ w bliskości widzimy, jak człowiek smu­
tną tępością przyciśuiony, raczej znikomy tyl­
ko  pozór isto'y ludzkiej przedstawia, aniżeli 
prawdziwie szlachetną miłością ku wolnemu 
wykształceniu harmonijne odbiera usposobienie, 
a stanu tego zmienić nie możemy, wstrzymuje­
m y go przynajmniej zdała od granic naszych. 
Prócz tego macie jeszcze tę korzyść, że im da­
lej was siedziba wasza od literackiego życia 
Niemiec oddziela, tym bardziej mu hołdujecie, 
tym mocniej go bronicie, « w całej jego warto­
ści lepiej je poznajecie, aniżeli ci nawet, któ­
rz y  w samem sercu Niemiec przemieszkują. 
Tym  większa przeto być musi boleść wasza, 
kiedy gdziekolwiek widzicie tak ich , którzy 
owego p a l l a d i u m  N i e m i e c ,  wolnej służby 
zdrowej wiedzy, niewłaściwemi rękoma do­
tknąć się ośmielają; niechaj uwiedzeni prze- 
wrotnością swoją sądzą, że wieczny potok lu­
dzkiej cywilizacyi wstrzymać i w zwodniczej 
swej mądrości wykląć potrafią, albo le'ż samo- 
l u b s t w e r o  p o w o d o w a n i  n i e c h a j  ową oświatę,
którą zdradziecko na pozór niby pielęgnują, 
podstępnie podkopują i w więzy ją okowając 
złamać usiłują. Ponieważ dążności takowe 
w  sercu własnej ojczyzny są zagnieżdżone, mo­
cniej icli się obawiać należy aniżeli wszelkiego 
innego barbarzyństwa , wymagają one większe­
go i dzielniejszego oporu wszystkich dobrych 
synów , pomiędzy którymi już dawno znamie­
nite zajmujecie miejsce. Bo już ternu blisko 
lat sto, jak Albertina wasza w młodzieńcu 
Kancie nieśmiertelną sobie wypielęgnowała o- 
zdobę i tegoż potem jako męża i starca zacho­
wała, jego, który wszystkim umiejętnościom 
najszlachetniejsze owoce filozofii podał, aby za 
ich pomocą po wszystkie czasy wolny i boski 
popęd ducha, na każdej stronie ku ideałowi 
zwrócony , przeciw wszelkiej zaczepce silną 
miat obronę. Tym torem idziecie dzisiaj jesz­
cze, a tak nietylkoście zachowali dawno pozy­
skaną sławę Albertyny, aleście ją nawet po­
mnożyli, j wszyscy są waszymi wielbicielami 
i przyjaciółmi, którzy sobie życzą postępu 
w  dziedzinie naukowej.

Z d n i a  17.  W r z e ś n i a .
M owa, którą p an Minister oświecenia miał 

w  d. 25- Z. m. w auditorium maximum do zgro­
madzonych profesorów i docentów prywatnych 
uniwersytetu królewieckiego, mimo tylu świad-

A
k ó w , którzy ją słyszeli, tak dalece w artykule 
jednym gazety królewieckiej z d. 14. t. m. przezr 
wypuszczenie najważniejszych miejsc, i przez 
zmianę związku i wyrażeń różnych przeinaczo- } 
ną została, iż właściwej treści mowy poznać 
z artykułu tego nie można, i  powodu zeszpe­
cenia i całkowitego zniesienia tego , którego się 
dopuściła wspomniona gazeta królewiecka, mo- 
żem tylko największy nasz żal wynurzyć, dale­
cy wszakże jesteśmy, iżbyśmy ztąd cośkolwiek 
wnosić mieli o prawdziwym sposobie myślenia 
uniwersytetu królewieckiego i tych co do niego 
należą.

Z d n i a  1 8 .  W r z e ś n i a .
Uwaga powszechna zwrócona na domniema­

ne bliskie przystąpieuie Czech do Związku cel­
nego. O  ile podobne w tym przedmiocie wia­
domości gazet są uzasadnione, dotychczas po­
wiedzieć trudno. W szakże już sama pogłoska 
o le'm sprawiła tu najżywszą radość, ponieważ 
przy znajomej skłonności Auslryi do związku 
celnego o urzeczywistnieniu lej wiadomości nie 
wątpią, tudzież rozumieją, że podróż króla 
naszego do W iednia ważne miała pobudki i ce­
le. —  Bardzo pocieszającą jest nowina z Ko­
lonii, że już dwaj znakomici kupcy okręt mor­
sk i  z a k u p i l i , m a j ą c y  być w k r ó t c e  na teraźniej­
szy okręt celny w jednym z portów belgijskich 
przechrzconytn. — Słychać, że rząd nasz, po­
nieważ podpisywanie akcyi na Królewiecką 
kolej żelazną niepomyślnie idzie, środka jakie­
goś na poparcie tego przedsięwzięcia użyje. —  
Ciekawość tu wielka, jaki uczony, osierocony 
przez śmierć kustosza cesarskiej biblioteki prof. 
Kopitara order zasługi otrzyma. He wiadomo, 
mianowanie jeszcze nie nastąpiło. Kopitar ja­
ko Stawianiu należał do kawalerów zagrani­
cznych. Oświadczenie ministra E i c h h o r n a  
względem mowy jego mianej w Królewcu 
wielką tu sprawia sensacyę.

W iadomości zagraniczue.

R o s s y a  i P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 17. Września.

Wypis s Protokołu Sekretaryatu Stanu Króle- 
stwa Polskiego.

Z Bożej łaski My M IK O ŁA J I. Cesarz i Sa­
mo władca Wszech Rossyi, Król Polski, etc. etc.

Zapatrzywszy się na osnowę art. 39. Statut" 
Organicznego pod dn. 14. Lutego 1832. r o k "  

przez Nas Królestwu Polskiemu nadanego, na 
mocy którego ówczesny podział Królestwa, na 
zasadach dawniejszych, utrzymany został jedy­
nie Jdo czasu zaprowadzenia zmian, jakie dla
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ogólnego d o b r a  k r a ju  za p o tr z e b n e  u znanem i 
b y ć  m ogą ,  w  da lszym  ciągu U k a z ó w  N a s z y c h  
2 dnia 2 3 .  L u te g o  ( 7 .  M a r c a )  1 8 3 7 .  r . ,  i 2 9 .  
W r z e ś n ia  (1 1 .  Paźdz .  1 8 4 3 .  r . , ro zk aza l iśm y  i 
r o z k a z u je m y :  A rt.  1 .  W  miejsce  d o ty c h c z a so ­
w ych  ośm iu  G u b e r n i i ,  u tw o rz o n y c h  b y ć  m a w  
K ró les tw ie  P olsk ie in  p ię t G u b e rn i i .  A r t .  2 .  N o ­
w y  ten  po d z ia ł  k ra ju  u sk u tecz n io n y  b y ć  ma, p rz e z  
po łączen ie  ca łk ow ic ie  w te ra źn ie jszych  g ra n i ­
c ach :  G u b e rn i i  S and om ie rsk ie j  z K ie lecką ,  p o d  
nazw ą  G u b e rn i i  R a d o m sk ie j ;  G u b e rn i i  P o d la s ­
k ie j  z  L u b e l s k ą , p o d  n a z w ą  G u b e rn i i  L u b e l ­
sk ie j ;  G u b e rn i i  K alisk iej z M a z o w ie c k ą ,  p o d  
n a z w ą  G u b e rn i i  W a r s z a w s k i e j ; G u b e rn ie  zaś  
P ło c k a  i A u g u s to w sk a  p oz o s ta ją  w  d o iy ch cz aso -  
w y rn  ich sk ładzie .  A rt .  3. M iastam i g łów nem i,  
w  k tó r y c h  u rz ę d o w a ć  m ają  W ła d z e  N a cze lu e  
5 c iu  G u b e r n i i ,  b ę d ą  n a d a l :  d la  G u b e rn i i  R a ­
d o m s k ie j ,  m iasto  R a d o m ;  dla G u b e rn i i  L u b e l ­
skiej, m iasto  L u b l in  ; dla  G u b e rn i i  W a r s z a w ­
sk ie j ,  m iasto  W a r s z a w a .  M iasta  zaś P łock  i 
S u w a łk i  p o z o s ta ją ,  ja k  d o tą d ,  miastami g łów ne­
mi w ła śc iw y ch  so b ie  G u b e rn i i .  Art. 4 . N o w y  
p o d z ia ł  k r a ju  Polsk iego  n in ie jszym  U k a z e m  N a ­
szy m  p o s ta n o w io n y ,  ma b y ć  z dn. 2 0 .  G ru d n ia  
( 1 .  S ty czn ia )  1 8 4 / 5 .  r. z a p ro w a d z o n y .  A rt  5 .  
W y k o n a n i e  n in ie jszego  U k a z u  N a s z e g o ,  k tó r y  
w  D z ien n ik u  P r a w  zam iesz czo n y  b y ć  m a ,  R a ­
dzie  A dm in is t rac y jn e j  w K ró le s tw ie  po lecam y .

D a u  w P e te rhofie ,  dnia  9. ( 2 1 . )  S ie rp .  1 8 4 4 .
( p o d p . )  M i k o ł a j ,  

p rzez  C esa rz a  i K ró la ,
M in is te r  S e k re ta rz  S t a n u : l g .  T u r k u ! ! .

W  d z ienn ik u  j e d n y m  b e r l i ń s  k i m  c z y ta m y  
nas tęp u jącą  c h a ra k te ry s ty c z n ą  w ia d o m o ść  z P e -  
t e r s b u ra :  ”^ r sk u tek  r a p o r tu  ministra  s p r a ­
w ied liw ości o n iedaw no, zasz łych  n ie p o rz ą d k a c h  
w n o w o g ro d zk iem  sądzie  k ry m in a ln y m  u p o w a ­
żnił go J .  C . M. przes łać  sz lachcie  gubern i i  n o ­
w o g ro d z k ie j  n a s tęp u jącą  uw agę  : »Z  bo leśc ią
w y c z y ta ł  cesa rz  J- M . z tego  r a p o r tu ,  jak  m a­
ło szlachta  po łożone  w  niej zaufan ie  cenić  umie, 
k tó r e  m u u dz ie la  p r a w a  na jw ażn ie jsze  m ie j­
sca w y b o r e m  z w łasnego  ko la  o bsadzać .  ■ J .  
U. M . będ z ie  się w idzia ł  zm u szo n y m  o d jąć  jej 
na p rz y sz ło ść  len  p rz y w ile j  , j e£|j go d n o śc i  
Swej s zan o w ać  i sum ienn ie jszych  o sób na sw y ch  
sędz iów  o b ie r a ć  n ie  p o tra f i ,  k tó r z y b y  szacu ­
nek  s tanu  tego z a c h o w a ć  i godn e in  u r z ę d ó w  
sp ra w o w a n ie m  w oczach  m o n a rc h y  ta k o w y  
podnieść  umieli .

K  r  a  i i  c  f  a - 

Z P a r y ż a ,  dnia  12. t r z e ś n i a .
W  1 te p o r t  w y d a n o  ro zk azy  na d. 8 . P a ź ­

d z ie rn ik a ,  ty c z ą c e  się p o d ró ż y  k ró lew sk ie j .

L u d  trik F i l i p ,  jak  m ó w ią ,  ty lk o  pigć dn i  z a ­
baw i w A n g li i ,  P a n  G u iz o t  i M arsza łek  S o u l t  
b ę d ą  m u  z a p e w n e  to w arzy szy l i .  P r z e z n a c z o n y  
d o  p o d ró ż y  p a ro s ta te k  »G om er«  ca łk iem  n o w o  
w  ty m  celu  u r z ą d z o n y  jest.

D o ty c h c z a s o w e  p rzed s ię w z ięc ia  i o p e r a c y e  
p rz e c iw  M a r o k k o  z d a ją  się b y ć  C o n s t i t u t i o n  
n e l o w i  b y n a jm n ie j  n ie  p ro w a d z ą c e  d o  zam ie ­
rz o n e g o  celu.

P o w sz e c h n ie  p o d z iw ia n o  ż y w ą  m o w ę  na  p o ­
ch w a lę  K sięc ia  Jo in v i l le  z a w a r tą  w czo ra j  w  j e ­
d n y m  z d z ienn ików  leg i ty m is ty cz n y ch  » Q u o t i -  
d i e  n n e . «  W  p u b h c z u e m  lak iem  u z n a n iu  za­
sług K sięcia  w id ać  d o w ó d  sz lache tnego  sp o s o b u  
m y ś len ia  i  w łaśc iw eg o  tak tu .  D o n o s z ą  te ra z  
z  p e w n o ś c ią ,  że  w y d a n y  zosta ł  ro z k a z  d o  p r e ­
fek ta  m o rsk ieg o  w  T u lo n ie ,  b y  u z b ro jo n o  o k r ę ­
ty  l in iow e  »S ou vera in « ,  »D iadem e», i »H ercu le« ,  
a to  w  ce lu  zas tąp ien ia  o k rę tó w  l in io w y c h  f l o ­
ty  K s ięc ia ,  g d y b y  w y p o rz ą d z a n ie  ich d łuższego  
w y m a g a ło  czasu . D a le j  p o tw ie rd z a  się, że rz ą d  
zakup i!  paros ta tk i  k u p ie c k ie  „ O cean . .  i „M ed i-  
t e r r a n e e ,"  każden  za sum m ę 7 5 , 0 0 0  f r a n k ó w ;  
p ie rw sz y  z nich m a się n a z y w a ć  »Chacal« , d r u ­
gi zaś "Antilope.w W  G ib ra l ta rz e  chodz iła  dn ia  
3 1 .  p o g ło sk a ,  że  flota f r a n c u z k a  go tu je  się d o  
n o w e g o  a tak u  na  T a n g e r ,  i d o s t rz e ż o n o  że  f r a n -  
cu z k ie  o k rę ty  ż y w ą  u t r z y m u ją  k o r r e s p o n d e n c y ą  
z T a r i f ą ,  k tó r a ,  jak  w ia d o m o ,  leży  n a p rz e c iw  
T a n g e ru .  D n ia  2 8 .  S ie rpn ia  w idz iano  w  G i ­
b ra l ta r z e  oddz ia ł  f lo ty  fran cu zk ie j  p ły n ą c e j  o d  
w sc h o d u  na za chó d  k u  w y b r z e ż u  B aleary i,  jak  
m n iem ano  w G ib ra l ta r z e ,  w celu  w z m o cn ie n ia  
g a rn iz o n u  na w y s p ie  p rzed  M o g a d o r e m ,  a lbo  
też m o że  b y  zająć M o g a d o r  sain. Angielski s ta ­
tek „F o rm id a b le "  i b ry g  „S con l«  w y sz ły  n a ­
tychm ias t  p o d  żagle w  tym że  sam y m  k ie ru n k u .  
A dm ira l  O w e n  zaś za tk n ą ł  b a n d e rę  sw ą  na p a ­
ro s ta tk u  »V e su v iu s " ,  n ad  k tó reg o  w y p o rz ą d z e -  
n iem  o b ec n ie  w  G ib ra l ta r z e  p racu ją .

L is t  od  jed n eg o  o f ic e ra ,  k tó ry  mia ł udział 
w  b i tw ie  n ad  I s ly ,  o k a z u je  j a s n o ,  jak  w ie lką  
p rz y s łu g ę  u c z y n i ł  F r a n c y  i M arsza lek  B u g e a n d  
p rz ez  sw o je  z w y c ię z tw o .  S y n  b ow iem  cesarsk i 
u tw o rz y ł  n au m y ś ln ie  c z te ry  k o lu m n y ,  k tó re  co­
d z ien n ie  się p o w ię k sz a ły .  W o j s k a  te m ia ły  się 
u d a ć  w cz te ry  różne  s t r o n y ,  i b y ł y b y  się w  kil­
k u  d n iach  ro z la ły  po  całej A lg ie ry i.  —  D łu ż e j  
iak inne  lata trw a ją ce  d e sz c z e ,  p o g o rs z y ły  z n a ­
cznie  s tan  z d ro w ia  w  A lg ierze  i całej A fry ce ;  
w szy s tk ie  szpita le  za ję te  są chorem i. —  D o w i a ­
d u je m y  s ię ,  że  w  p o ty czc e  nad  Is ly  trzech f ran -  
cuzk ich  strze lców  do s ta ło  się w r ę c e  Ma r o k k a -  
j i ó w ,  a m iędzy  t ymi  i m ężny  Escoffiier, k tó r y  
n ie d a w n o  dosta ł  k rz y ż  legii h o n o ro w e j  za inę-
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stwo swe okazane w bitwie, w której Sidi Em- 
b a r ra k , najodważniejszy sprzymierzeniec Abdel 
Kadera, zginął. Jak  mówią, Książę Joinville 
wchodzi w układy o wymianę jeńców tych.

G d y  okręt liniowy »Curier« przeznaczony 
z Oranu do Mogadoru przejeżdżał około Tan- 
geru, na kwaterze konsulatu widziano tylko 
p o w i e w a j ą c e  dwie bandery, to jest bandery 
konsula angielskiego i ueapołitauskiego, i dowie­
dziano się, że w bliskości Tangcru założony 
by ł  obóz z 10 ,000  ludzi, a to w  celu obrony 
m iasta , gdyby tego potrzeba wymagała. Mię­
dzy mieszkaniami obudwuch konsulów, i mię­
dzy okrętami będącemi na stanowisku ciągle te­
legraficzne spostrzegać się dawały znaki.

Z d n i a  13. W r z e ś n i a .
W spominano już dawniej często, do jakich 

domysłów podróż Cesarza Mikołaja do Londynu 
i udanie się Hrabi Nesselrode do wod Brighton 
gazety francuzkie doprowadziły. Zdaniem naj­
bardziej upowszechniouem by ło , że tu istotnie 
c traktat w celu bliskiego rozbioru Turcyi mię­
dzy Anglią i Rossyą chodziło. Dzisiaj tedy po­
wiada C o m m e r c e ,  iż jest w stanie donieść czy­
telnikom swoim, że obawa jego nie była bez­
zasadną, że rzecz ta groźniejszą, aniżeli sam 
sądził, że tu idzie o sprawę największej wagi 
liietylko dla gabinetów Londyńkiego i Peters­
burskiego, lecz dla całej E uropy ; m i a ł  b o ­
w i e m  i s t o t n i e  s t a n ą ć  t r a k t a t  s p r z y m i e ­
r z a  m i ę d z y  A n g l i ą  i R o s s y ą ,  zmierzający 
jawnie do tego, aby Anglii zwierzchnicze roz­
rządzenie nad międzymorzem Suez dla jej w oj­
skowych i politycznych związków z Indyami 
morzem Czerwonein, Rossyi zaś wolne prze­
bywanie Dardauelów dla lloty Cesarskie'j na 
morzu Czarnem zabezpieczyć. »Jeżeli się ta 
wiadomość potwierdzi (powiada gazeta francuz-
k a )  a wszystko każe się nam obawiać, z e n ie
jest płonną, to ważność jej natychmiast pyta­
nie Otahejlijskic a nawet i wojnę Marokańską 
w  zapomnieniu pogrąży- Obie te sprawy sta­
ły b y  się podrzędneffli, chociaż z glówuą spra­
wą węzłem dość jasnym są połączone. Bossya 
nie ma w tern wielkiego iuteressu, aby opierać 
się ustaleniu panowania Anglii nad Egiptem i za­
jęciu przez nią międzymorza Suez; zaś Anglia 
wielką poniosłaby ofiarę, g^y^y  Rossyi wol­
nego przebywania Dardanelów a tem samem po­
siadania Konstantynopola ustąpić miała. Flota 
rossvjska na morzu Czarnem ma rzeczywiste 
znaczenie, nie tylko pozorne, jak na morzu Bal- 
tyckiem; okręty eskadry Sebastopolskiej lepiej 
są budowane, osady ich z ludności rozległych 
krajów nadbrzeżnych wybrane i ciągle ćwiczo­

ne ; okrętów tamecznych nie krępują lody przez 
6 miesięcy w roku. Ukazanie się tej floty na 
morzu Sródziemnem nie pozostałoby bez wpły­
wu na Grecyą i wszystkie mocarstwa nadbrze­
żne. Przeznaczona do tego, aby wszędzie dzia­
łać przeciw interesom Francyi, mogłaby Anglii 
wśród obecnych okoliczności wielkie nastręczyć 
korzyści, dopókiby nie nadeszła chwila, w któ­
rej krzyżowanie się interesów na niebezpieczne­
go ją zamieni nieprzyjaciela. Tyle niezawodną, 
ze sprawa tak wielkiej wagi nigdy jeszcze uwa­
gi Francyi nie zajmowała, wszystko bowiem, 
co się morza Śródziemnego tyczy, jest dla Fran­
cyi pytaniem źywolnem.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 11. Września.

M owa O ’Connclla na onegdajszem zgroma­
dzeniu Repealów, którą gazety tutejsze w cało­
ści umieszczają, wielkie ma znaczenie pod wzglę­
dem dalszego rozwijania się agitacyi, mające'j 
być  środkiem do odłączenia Irlandyi od Anglii. 
Jeszcze przed kilku dniami zwycięzlwo rządu 
angielskiego nad zbrodniczemi wichrzeuiami (bo 
w yrok  sędziów wszystkie punkta oskarżenia,
6 t y  i 7 u n y  wyjąwszy, za uzasadnione uznał), 
niezawodnera być  się zdawało, a dzisiaj agita- 
cya z taką znowu występuje siłą, jakiej nigdy 
jeszcze nie posiadała. Trudności rządu w I r ­
landyi są w istocie ogromne i zważywszy na 
przebiegłe i chytrze obmyślane plany O ’Connel- 
la , na jego ujmujące i wszystkie serca jednają­
ce sobie mowy, na nieograniczoną silę, jaką na 
umysłach wszystkich Irlandczyków wywiera, 
nareszcie na okrzyki tryumfu oppozycyi W b i-  I 
gów w Anglii samej, nie wiemy zaiste, jakich 
środków rząd obecnie użyje i użyć może. Do 
działania jednak bądź łagodnego, bądź też gwał­
townego rząd już dla samej konsckwencyi zmu­
szonym być się zdaje; bo teraz nie może tego 
bezkarnie puścić, co dotychczas zbrodnią mienił-

A u s t r y  a.
Z W e n e c y i ,  dnia 2. Września. —  Jeg° 

Królewska W ysokość  Książę Bordeaux z n a j d u ­
je się obecnie tutaj, i jest w najlepszym stan*c 
zdrowia; skutki złamania nogi prawie ca lk ie i11 

znikły.
T u r c y a.

Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dn. 28 . Sierpnia-
W  Brussie Grek jeden, który przed 5 I®1/  

do Islamu przeszedł, znowu ChrześcianineI)1 
został. Sprowadzono go przed Baszę; teD \
wszelako wolno puścił, odwołując si? do 
wego prawa. Podobny wypadek zaszedł w 
vas. Tam przed dwoma miesiącami lekarz
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Chrześcianina, przydybano w  objęciach senty. 
mentalnej Tarczynki. Ponieważ prawo staro- 
dawue M uzułm anów opiewa, że Frank mający 
miłosne stosunki z Turczynką śmiercią ma być  
karany, lekarz ów aby życie sw e ocalić, oświad­
c z y ł, że chce p rzy j^  wiarę mahometańską. 
W szakże Basza tak by ł wyrozumiałym , że prze­
konawszy się o nieczystych powodach tego ocze- 
wiście tylko wymuszonego oświadczenia nie ze­
zw olił na to , żeby człowieka tego zaraz do wia­
ry mahomedańskiej przypuszczono, lecz prze­
ciwnie nastręczył mu sposobność do ucieczki. 
W yp ad k i te dowodzą w ięc, że ludzkie usiłow a­
nia'Sir Stratford Canninga nie b y ły  jednak tak 
nadaremue jak zrazu sądzono; bo w tych przy­
najmniej przypadkach od śmierci w ybaw ionych  
ani otruto, ani okropnemi katuszami nic dręczo-

 S y ry i  panuje ciągle zamieszanie. P o r­
ta  wysłała tam now e wojska. L iczne b a n d y  
rozbójn ików  n iepokoją  kraj cały. Są to  po 
większej części zbiegowie, k tó ry ch  odbyw ające  
się teraz n a b o ry  do wojska z siedzib ich w y ­
płoszyły. Pomimo tego zebrał Namik Basza 
6 0 0 0  żołnierza. W s z y s tk ic h  od  1 2  —  6 0  lat 
m ających , k tórych  ty lko zdybać  można w  m un­
d u r  ub iera ją ; dobrow oln ie  nikt się nie stawia; 
zw iązanych prow adzą ich na  miejsca ćwiczeń. 
Ludzie  ci nie tyle lękają się t rudów  w ojennych, 
jak  życia w koszarach.

M  e  x  y  k .
Z P a r y ż a ,  dnia 6. W rześn ia .

Nieszczęśliwy zamach G enera ła  Sentmana 
przeciw Tabasko  ( w  M exyku)  dał po w ó d  do 
dość ważnych zwad dyplom atycznych  pom ię­
dzy  rządem mexykanskim a Panem A ley  de C i­
p r e y ,  francuzkim posłem w M exyku. K iedy  ten 
ostatni dowiedział się ,  że w  liczbie tow arzyszy 
G en .  Sentmana znajdowało się kilku Francuzów , 
przesłał natychmiast notę p rezyden tow i,  G e n e ­
rałowi S antauna,  w zyw ając  dla nich jego łas­

kawości.
Hiszpański i angielski posłowie wystąpili tak­

że, b v  swych ziomków obronić od sum aryczne­
go wymiaru sprawiedliwości,  jakim byli zagro­
żeni. —  Ale rząd m exykanski wcale nie zważał 
na  to odw oływ anie  się do jego ludzkości. P o  
G enera le  Sentmana rozstrzelano praw ie  wszyst­
kich jego tow arzyszy  bez w y r o ku i oprócz tego 
rząd m exykansk i ,  jakby  d rw iąc ,  czy  też dla 
pokazania światu jak  mało waży korresponden- 
cy ę  dyplom atyczną i zasady ludzkości,  ogłosił 
no ty  posłów francuzkiego, augielskiego i hisz­
pańskiego z odpowiedzią na n ‘e rz ądu mexykan- 
skiego. Ale p rzy  tern właśnie główne dokumen- 
ta  zostały usuuiętemi; nie ogłoszono bowiem

drugie'j no ty  Pana Alley de C ip rey  z dnia 22.  
C z e rw ca ,  w której sprawę tę rozbiera nie juz  
z punktu  ludzkości ale z zasad p raw a narodów. 
Ponieważ P an  Alley de C ip rey  na próżno d o ­
magał się ogłoszenia tej noty, przeto sam u cz y ­
nił to drogą dzienników. —  Taki jest stan tej 
s p ra w y ,  o k tórej właśnie teraz rapo r t  rządowi 
francuzkiemu przesłano.

Rozmaite wiadomości.

C E S A R S T W O  M A R O K A Ń S K I E .
( W  d a l .  c i ą g u  o M o g a d o r z e ,  t o p o g r a ­

f i i  j e g o ,  s t u r m  e s k a d r y  f r a n c u z k i e j . — 
M iasto , pozostawiwszy na b o k u  Kasbach, 

tw orzy  tró jką t podstawą ob rócony  do morza, 
a wierzchołkiem w północno-w schodn ią  stronę. 
W  tej to stronie zua jdu je  się Miłah czyli okręg  
żydowski. M u ry  od s trony  lądu dochodzą w y ­
sokości 2 5  do 3 0  s tóp ,  bez row ów ; najeżone 
są trzema szańcami basfyonowanemi z redutami 
na  przodzie ; wieża b ram y m arokkańsk ie j , na 
po r t  w ychodząca uzbro jona  jest w  ośmnaście 
armat. M u ry  pó łnocne ,  od  s trony  żydow skie­
go o k ręg u ,  są zawsze gwałtownie uderzane 
przez bałw any przypływ ającego m o rz a , i n ie­
raz  się już zawaliły. F o r ty f ikacye  M ogadoru  
od s trony lądu ,  nie m ogłyby  się oprzeć dokła­
dnem u oblężeniu; m ożnaby w  nich straszny 
w yb ić  wyłom w  ciągu dw óch godzin. Ale o- 
blężenie od s trony  lądu b y ło b y  bardzo  t rudne  
do w ykonan ia  ko ło  tej w aro w n i,  gdyż p rz y ­
p ły w  morza rozciąga się bardzo daleko ku p o ­
łudniowo-wschodniej s tron ie ,  tak ,  że wówczas 
miasto z 3ch strou jest wodą otoczone. O k o p y  
i b a te ry e  oblężnicze trzebaby  wznosić na w yż­
szych miejscach, ale wązkich, które się ciągną 
przed bramą Dukała.

T e  okoliczności stanowiły  naturalną obronę, 
i założyciel miasta Muley-Mohamed albo raczej 
jego inżynierowie, wystawili m ur gliniany w  je­
d y nym  celu bronienia miasta od  napadów  ze­
w nętrznych  pokoleń. Ale silne bardzo  i trw ale  
szańce zbudow ane zostały na frontach ku O c e a ­
nowi sk ie row anych ,  na zacbodnio-poludniowej 
i zacliodnio-połnocnej stronie. O d  b ram y  Beni- 
Antar aż do małego wewnętrznego przesmyku,
0 którym już wspomnieliśmy, ciągnie się linija 
łam ana , dobrze  broniona wieżami i bastyouami,
1 przedstaw ia szańce nader  groźne ,  gdzie p o ­
dziwiają długą bateryę o 4 4 .  armatach wielkiego 
kalibru. W  batery i  tej są kazamaty i do sk o ­
nale cala jest urządzoną. Szaniec ten łączy się 
z murami K a s b a c h  u czyli cytadeli ,  k tóra się
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odznacza bas tyonem  ne sposób E uropejsk i  zbu ­
d o w an y m , i uzbrojonym  dwudziestu armatami.

K asbach  albo cytadella leży między tamą głó­
w ną do w ylądow ania służącą i miastem, od 
k tórego  oddzielona jest ty lko wielką ulicą. —  
U w ażać  ją trzeba nie tyle  za warownię jak za 
okręg  miasta, bo  zawiera ludność dość liczną. 
T am  to mieszkają E u rope jscy  kousulowie, głó­
wniejsi kupcy  maurytańscy, i żydoscy meklero- 
wie, wysiani tam przez domy handlow e z miast 
E u rope jsk ich ; żydzi ci inają przywile j mieszkać 
w  cytadelli i nosić ubran ie  eu rope jsk ie ,  gdy 
tymczasem gmin ich współbraci w ypar ty  jest na 
k rańce  miasta, do Milah.

P r z y  końcu k a s b a c h u ,  od  s trony morza, 
mieści się pałac sultana w ogrodzeniu odrębuem , 
zawierająeein m eczet,  nader obszerne po d w ó ­
rza  i wiele budow li  dla służby. Pałac i meczet 
n ie  mają w sobie nic zadziwiającego pod  wzglę­
dem architektury . Ogrodzenie to jest murem 
bez  żadnego wejścia , osłoniętym po bokach  sil- 
netni bateryami z szańców kasbachu, a od  p rzo ­
d u  wielką ba teryą  z nad tamy deba rkadery .

Ogólna forma miasta jak powiedzieliśmy tw o ­
rz y  tró jkąt,  którego wierzchołek jest sk ie row a­
n y  na pó łnocno-w schodn ią  s t rouę ,  a podstaw a 
w y c h o d z i  n a  m o r z e ,  a d o  tej  p o d s t a w y  s to s u j ą  
się n ie jako kasbach ,  pałac, plac gonitw i o g ro ­
dzenie Esmala. T e  wszystkie części mieszczą 
się na końcu p ó łw yspu ,  na którym miasto leży, 
b o  pałac jest częścią kasbachu najbliższą morza. 
Przeszedłszy na now o ma!ą przestrzeń wewną- 
trzną ,  do której w racam y przebiegłszy miasto i 
szańce jego, w ypada nam opisać debarkaderę,  
lezącą na cyplu najdalej w morze posuniętym, 
na  po łudnie  i zachód miasta. Łodzie wysadzają 
to w ary  na placu zew nętrznym , między skala­
mi, u stóp okopów  i muru opasującego.

Tam to wznoszą się fortytikacye najsilniejsze, 
i najlepiej uzbro jone ,  b o  to jest je d y n y  punkt 
p rzystępny  i p raw dziw y  punk t ataku od strony 
morza. O broua  składa się z przekopu dobize  
obm urow anego ,  bardzo  grubego szańca, flan­
kow anego  przez dwa boczne i dźwigającego 5 4  
armat. C zęść  bateryi frontowej łącząca się z ba- 
teryą boczną zbudowana jest na trzech wielkich 
arkadach ,  dla przepuszczania przypływ ającego 
m orza ,  które gdvbyr nie te otwory, groziłoby 
zawaleniem i zniszczeniem tej bateryi pomimo 
całej m ory  murów. P iękne to dzieło zaszczyt 
p rzynosi  G enueńczykowi M ontano, któremu je 
p rzyp isu ją ;  zupełnie ma ono wejrzenie europej 
skiej lot tyli kacy i. M orze przechodząc pod lu­
kami zalewa małą płaszczyznę Z ty łu  l eżącą .  
—  W  rogu tej płaszczyzny, na wznioślejszym

gruncie , stoją magazyny marynarki i kom ora 
c e ln a , tyłem do szańców przypierające. Z tejże 
samej s t ro n y ,  p rzy  końcu  szańca na wschód, 
wznosi się wieża w 4 armaty uzbrojona. N a 
strzał z karabina od wielkiej bateryi ku zacho­
dowi, wznosi się śród morza, odosobniona skała 
i reduta  m urow ana w 12  dział zbrojna .  P rzed 
temi fortyfikacyami i po bokach , morze i b rze ­
gi zasiane są rozrzuconemi ska łam i,  pod w odą 
ukrytem i, k tórych  także mnóstwo sterczy przed 
kasbachem i na froncie bateryi północno zacho­
dnich. Zewnątrz całego przylądka, O cean  nie- 
przeslanuie tłucze bałw any o skaliste brzegi z  
gwałtownością podobną do ciągle trwającej b u ­
rzy. W e d łu g  tego wyliczenia bateryj,  pokazuje 
s ię ,  że w czasie ataku  w dniu 15.  Sierpnia o- 
k rę ty  francuskie w ystaw ione by ły  na ogień 1 2 0  
do 1 3 0  arm at,  uielicząr, dział po bateryach  w y ­
spy  rozs taw ionych , o k tórych  teraz mówić b ę ­
dziemy. Kanonada trwała pół szóstej godziny, 
nim zdołano stłumić ogień bateryi zburzeniem 
szańców i zdemontowaniem dział. A rty lerva  
M ogadoru  bardzo  jest piękna i p raw ie  cała ze 
spiżu. W ie lk a  baterya  deb a rk ad ery  jest n a d ­
zwyczaj doskonale uzbrojoną. W id a ć  tam kilsa 
moździerzy, wiele granatników o 8 calach śre­
dnicy, j e d y n e  i n o i e  w c a l e m  M arokko. M ówią 
także o pysznej armacie sp iżow ej,  której lawe- 
ty, z zelaza odlane, przedstawiają lwa ogrom ne­
g o  —  G łów na i największa wada w fortyłika- 
cyacji M o g a d o r u  jest od  s trony morza ta ,  że 
skoro  ty lko debarkadera  zostanie zru jnow aną i 
wziętą ,  miasto p raw ie  zupełnie bez obrony  po ­
zostaje. W y c h o d z i  się zaraz na małą płaszczy­
znę i ma się przed sobą m ur kasbachu albo ra­
czej pałacu. Ze zaś ten m ur nie jest oszańco- 
w any ,  nie ma arly lery i ,  ani żadnem dziełem 
nie jest w zm ocniony , kilka strzałów armatnich 
zaraz ogrom ny wyłom  w ybić  w nim może. T o  
też widzieliśmy, że po zniszczeniu silnych ba te ­
ry j m arynark i ,  Książę Joiuville mógł wnijść do 
miasta M o g a d o ru , gdyby  tego pragnął.

W y Sepka na ćwierć mili długa a na 6 0 0  hie- 
trów  szeroka tw orzy  po r t ,  o 1 2 0 0  metrów na 
po łudniow o • zachodniej stronie debarkadery .  
W y s e p k a  nie leży  na przeciw ko miasta, ale d a ­
leko niżej i ty lko sam jej koniec leży naprze­
ciwko. W ie lk ie  ba lerye  deb a rk ad ery  strychują 
ogniem cały  port.  Zarzuca się kotwicę m ię­
d zy  stałym lądem i w ysepką na głębokości 
dziesięciu do dwunastu  s tóp ,  zbyt niedostate­
cznej dla innych okrętów  jak b ry g i ; ta wada 
wyłącza M ogador z rządu pozycyi wojenno- 
morskich. —  Sam tylko kanał pó łnocny , mię­
dzy brzegiem wyspy i cyplem Mogadoru, ma
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głębokości slóp trzydzieści: łam też stawać m o­
gą ok rę ty  liniowe, zasłonięte od wiatru pó łno­
cnego i zachodniego, ale na wszystkie inne w y ­
stawione. G d y  panujące wiatry  ua tych w y ­
brzeżach są pó łnocno -w schodn ie ,  p rz y b y w a  
się więc do przystani w yspy  kanałem półno­
cn y m ,  a w y p ły w a  południow ym . Ale ten nie 
jest tak głęboki jak poprzedni, bo  ma tylko 12  
stóp  w ody  tak jak  w porcie. T ak  więc ok rę ty  
w ojenne  i f rega ty ,  mogą w praw dzie  stawać 
w  kanale pó łnocnym , ale nie mogą p rzebyw ać 
p o r tu ,  ab y  w yjść  kanałem południowym. P o ­
danie k ra jow e niesie, że to ostatnie przejście 
łączyło się dawniej z lądem płaszczyzną, którą 
w  ciągu lat kilkunastu O cean  podkopa ł i zni­
weczył zupełnie. Brzeg stałego lą d u ,  n ap rz e ­
c iwko w yspv, przedstawia wklęsłość w kształcie 
za tok i;  większa g łębokość w ody  jest nap rze ­
c iw ko  drugiego prze jścia ,  ale że statki nie są 
przez  w ysepkę zasłonięte , wystawione są na 
ba łw any  z pełnego morza idące i na gwałtowność 
zachodnich w ia trów , większe jeszcze grozi im 
niebezpieczeństw o, bo  się mogą rozbić o b rze­
gi. K iedy  wiatr  wieje z południow o zacho­
dniej s trony ,  układ miejsc jest tak i ,  że nigdzie 
nie uia schronienia przed uraganem ; to też 
wiele statków już zginęło w tem porcie ,  pom i­
m o ,  że to miasto nie tak daw no jeszcze istnieje. 
Naw et sama deba rkadera  w  takim razie staje 
się najgroźniejszą skalą.

W y s p a  M ogador bronioną jest przez cztery  
b a te rye  m urow ane ,  przez skały i Jawy piasku; 
brzegi jej nadzw yczaj s trom e; n iepodobna d o ­
stać się ua nie i tylko w jednern miejscu od 
s t rony  przystani jest przystęp  b ron iony  przez 
ba te ry e  z ośmiu armat. Na skale tworzącej 
kraniec w y sp y ,  wznosiła się niegdyś forteczka 
portugalska,  i ta część odosobnioną przez nich 
by ła  za pomocą p rzekopu do dziś dnia istnieją­
cego a ao  którego wstępują w ody  z morza. 
T e  skałę zamieszkuje dziś niezliczone mnóstwo 
gołębi. Kraniec w yspy  z drugiej s t rony  prze­
ko pu ,  panuje  nad miastem i debarkaderą  w o d ­
ległości 1 6 0 0  m e trów , czyli 8 0 0  sążni,  a że 
t °  jest długość w ybornego  strzału armatniego, 
załoga francuzka w tern miejscu postawiona, 
przewodzi zupełnie  nad  miastem i portem, mia­
nowicie ) „(|y  feraŁ b a terye  deba rkadery  są
zniszczone.

Na południowym cyp lu  w y s e p k i , stoi mc- 
rze t w raz  z kilkunastu budynkam i zamkniętemi 
w  ogrodzeniu m urow anem , szaniec o b ro n n y  
stanowiącem. Tan. znajdują się małe koszary

a załogi, studnia i mieszkania więźniów sta­

nu. —  W  te'rn miejscu sułtan A b d - e r - R h a m a n  
zam yka dygnitarzy, k tórych chce obedrzeć lub  
pozbyć  się. —  Liczba tych więźniów stanu w y ­
nosi zazwyczaj pięćdziesięciu. M niem ają ,  że 
ich wszystkich zabrano  z rozkazu  b aszy  M o-  
gadoru przed uderzeniem F rancuzów .

(Dokończenie nastąpi.)

L o n d y n  w d a w n y c h  c z a s a c h  i t e r a z .
—  Miasto Londyn otrzym ało  r. 1 2 0 8 .  pierw szy 
królew ski przywilej obierania sobie własnej 
miejskiej zwierzchności.  R o k u  1 2 3 4 .  składały 
się jeszcze k r ó l e w s k i e  łóżka z samych sien­
ników. 1 2 4 6 .  r. by ły  jeszcze wszystkie dom y  
słomą okry te .  O ko ło  1 3 0 0 .  siadyw ali miesz­
kańcy  nie p rzy  kominku lecz w około  ogniska 
k tóre  się w pośrodku  dymiącego domu zna jdo ­
wało. W i n o  sprzedaw ano  tylko w ap tekach  
dla pokrzepienia serca. W s z y s tk ie  dom y b y ły  
jeszcze drew niane ,  a jeżdżenie ua dw ukołow ym  
w ózku znaczyło wielki przepych. 1 3 5 1 .  b y ły  
cztero i dwu-szelążkowe pieniądze największą 
srebrną m onetą ,  a parlament wyznaczył K ró lo ­
wi zamiast go tów ki,  ty lko  n iektóre rozmaite to ­
w ary .  R o k u  1 5 0 9 .  nie znano  tu jeszcze ani 
b u ra k ó w ,  ani jarm użu, ani sałaty; sp row adza­
no to wszystko z Niderlandów. 1 5 6 1 .  nosiła 
K ró low a Elżbieta pierwsze jedw abne pończochy, 
a r. 1 5 7 7 .  p rzyw ieziono tamże pierw sze zegarki 
kieszonkowe. 1 5 9 0 .  b y ło  w L ondyn ie  ty lko  
4  kupców , z k tórych każdy po 4 0 0  funtów  
szterliugów posiadał. O d  tego czasu, jakże się 
to wszystko pom nożyło  —  przeistoczyło!

M o d a  z a p u s z c z e n i a  b r o d y  winna swój 
początek śpiew akow i o pery  Saint-Forl.  Zadłu­
ży ł on  się b y ł  u żyda. Je d n eg o  dnia p rzy ­
chodzi żyd po pieniądze i zastaje go właśnie 
p rz y  goleniu b ro d y ,  g d y  mu cerułik  całą już 
tw arz  omydlił. W id z ą c  tak n ieprzyjem nego 
gościa zapytał dłużnik uprze jm ie ,  czy  p rz y ­
najmniej tak d ługo nie zaczeka, aż póki sobie 
b ro d y  ogolić nie d a ,  poczem niezwłocznie mu 
zapłaci.  W ierzyc ie l  u rad o w an y  tą pocieszają­
cą nadzie ją , zezwolił chętnie na tę przewłokę.
—  »Ha, kiedy ta k ,  biorę w p an a za  świadka — « 
rzekł śpiewak do swego cyru lika ,  »że ten  pan 
tak  długo na zwrócenie mu pieniędzy czekać 
będz ie ,  aż póki sobie b ro d y  ogolić nie dam .«
—  C o  w yrzekłszy  powstał,  zm ył sobie mydło 
z b r o d y ,  a żyd  odszedł z niczem. Zapuszczo­
na jednak  b roda  by ła  tak do twarzy młodemu 
śp iew akow i,  że odtąd niegolenie zupełnie b r o ­
d y  w całej się p rawie F rancy i upowszechniło.
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S p r z e d a ż  p u b l i c z n a ,  c e l e m  r o z p o ^  
r z ą d z e n i a  s i ę .

D obra ziemskie D z i e r z ą ż n i k  z folwarkiem 
T e k l i n o w e m ,  z wsią W o d z i c z n ą  i kolonią 
I g n a c e w k ą ,  w  powiecie Ostrzeszowskim , o- 
szacowane na 43,902 Tal. 22 sgr. 2 fen., w y­
łącznie boru  na 14337 Tal. 11 sgr. 2 fen. ocenio­
nego, wedle wartości substancyi wywłaszczyć 
się m ającego, mają być

d n i a  31.  M a r c a  r. 1 8 4 5 . 
przed południem o godzinie lOtej w  miejscu 
zwykłych posiedzeń sądowych sprzedane.

Taxa wraz z wykazem hipotecznym i w arun­
kami przejrzane być mogą w właściwem biórze 
Sądu naszego.

L udw ik , W eronika i E lżbieta Maryanna ro ­
dzeństwo W ielo  w iejscy , z pobytu  niewiadomi, 
na które ty tu ł dziedzictwa w księdze hipote­
cznej także zapisanym jest, zapozywają się na 
takow y publicznie.

Poznań , dnia 13. Lipca r. 1844.
K r ó l .  S ą d  N a d  - Z i e m i a ń s k i ,  W y d z . I.

D O B R O W O L N A  PRZED A Z.
S ą d  Z i e m s k o  - m i e j k i  w P o z n a n i u ,  

dnia 8. W rześnia 1844. r.
N ieruchom ość do Jana  Fryderyka Julii Bar­

b a ry  i W ilhelm a Ernesta Juliusza rodzeństwa 
S c h m a d i c k e  należąca, pod Nrem. 12. tu  na 
G robli leżąca, będzie w terminie

d n i a  2 9 .  L i s t o p a d a  1 8 4 4 .  

o godzinie l l s te j  przedpołudniem  w miejscu po­
siedzeń Sądu, drogą subhastacyi przedaną.

Podług taxy sądowe'j z dn. 19. Grudnia 1843. 
r . , która w  Registraturze przejrzaną być może, 
wynosi wartość tejże nieruchomości podług in- 
tra ty  po 5. od sta obrachow anej 11,225 Tal. 22 
sgr. 6 fen., w artość zaś m ateryałów , gruntu i 
intraty przez średnice w zięta, po odciągnieniu 
ciężarów po 5. od sta na kapitał obróconych , 
8,113 Tal. 26 sgr. 6 fen. C ałka powierzchnia 
tejże nieruchomości obejmuje 6 morgów 66 prę­
tów  kw adratow ych. Należący do niej plac na 
skład drzew a tuż nad rzeka W artą  leżący, za­
wiera 179, a podw órze i plac budynkow y 160f 
prętów  kw adratow ych. Przy ulicy Grobli jest 
192 stóp długi i znajdują się na takowym  dwa

A U f i € ¥ A .
W  środę dnia 25. W rześuia i dnia następne­

go w pomieszkaniu Panny M o l d e n h a u e r w  na­
rożniku Szerokiej i Żydowskiej ulicy pod Nr. 
10 L. na drugiem piętrze przed południem od go­
dziny 10. do 1. a z południa od godziny 4. do 
6. sprzedawane będą najwięcej dającemu za go­
tow ą zaraz zapłatą w  grubej Pruskiej monecie 
drogą publicznej licytacyi różne meble z roz­
maitego gatunku drzew a, skrzydło klonow e o 
6. oktaw ach, bielizna, pościel, ubiory, książki, 
szkła i porcelana, pająk, różne obrazy, praw dzi­
w a woda k o lo ń sk a  i wiele innych przedm iotów.

A n s c h i i t z ,
Kapitan i Król. A ukcyonator.

W alne  zgromadzenie kasyna polskiego odbę­
dzie się dnia 26. W rześnia r. b. o godzinie 7mej 
z wieczora w zimowym lokalu kasyna.

D y r e k c y a .
P o m i e s z k a n i e  do  w y n a j ę c i a .

Na placu Nowego miasta pod Nr. 1. (N ura. 
bipot. V /- )  )est 0(1 1- Października r. b. do w y­
najęcia na pierwszem piętrze mieszkanie, obej­
mujące 6 pokoi z piecami ogrzewającemi, przed­
p o k ó j, kuchnią i gabinet, w raz z stajnią, w o ­
zow nią, piwnicą i górą. Bliższej wiadomości 
udzieli Bioro administracyjne przy placu Sapie- 
żyńskim pod liczbą 2 .______

W  w t o r e k ,  d n i a  24.  W r z e ś n i a  
tr Szeląt/u Koncert i t l  ietleński 

ft^erwerk iiry.epjs/.nj
przy

p i ę k n i e  o ś w i e t l o n y m  o g r o d z i e .
Nie szczędząc znacznych w ydatków  zamie­

rzam przedstawić szanownej publiczności arcy­
dzieło sztuki, jakie dotąd tylko wielkie stolice 
widziały.

G dyby  w dniu tym przeszkodziła zła pogoda, 
odkłada się fajerw erk do najbliższego dnia po ­
godnego, o czern osobne afisze bliższą dadzą 
wiadomość.

Pierwsze miejsce kosztuje 2 Z lpol., drugie 1 
Złpol. — Początek koncertu o godzinie 5tej, 
fajerw erku zaś o 7mej.

Biletów dostać można u Pana cukiernika V  a s- 
s a l e g o  w ry n k u , u księgarzy PP. H e i n e g o  i 
L o r e n z a ,  w  dw oru Reńskim u  P. F a l k  en-

S a z w y  k o ś c i o ł ó w .

W  niedzielę dnia 22. W rześnia 1844. r. 
będą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od d. 13. 
do 19. AVrzesn. r. b.

przed południem. po południu.
urodź, się umarto ślub

wzięl°
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W  kościele katedralnym . . . . X. Pn. W ieruszewski. — —- •2 2 2 i 1
AV kośc. faru. S. Maryi Magd. . - Man. Amman --- — 1 1 2 _ 3
AV kościele S. AVojciecna . . . - Man. Prokop. --  --- 2 2 2 4 1
AV kościele Ś. M a rc in a ............ - Dziuk. Kamieński. •-- -- 3 4 2 3 —1
Franciszk. (gminauiem.-katol.) . - Pr. G randkę. X, Praeb. Grandke. — — — — —
AV kościele dawn. XX. Domin. - Praeb. Scholtz. _ _ — — _ — --
AY kośc. Sióstr miłosierdzia . . Kleryk AVestpiial. _  — — — — —
AYr kośc. ewaniel. s. Krzyża. . Pastor Friedrich. •Superintend. Fischer. 4 4 5 2
AV kośc. ewaniel. s. Pioira . . It. Kons. Dr Siedler. _  _ 1 2 2 —
AV kościele garnizonowym . . . Kazn, dyw, Nicsc. — — — — 1 1
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